Dzięki Annie Zalewskiej społeczeństwo zaczęło rozumieć nauczycieli [OPINIA] 

 Środowisko nauczycieli wreszcie zaczęło się cenić - to dobra wiadomość. Ministerstwo Edukacji Narodowej wycenia pracę pedagogów tak jak zawsze, ale ci tym razem postanowili głośno nie zgodzić się z resortem. Włodarze Prawa 
i Sprawiedliwości zdają się wreszcie rozumieć, że to Anna Zalewska jest główną odpowiedzialną za strajk nauczycieli. Teraz jednak na negocjacje może być za późno.
Jeżeli wewnętrzne referendum się powiedzie (a wydaje się to formalnością), 8 kwietnia rząd będzie musiał zmierzyć się z ogromnym strajkiem nauczycieli. We wczorajszym wydaniu "Wiadomości" TVP usłyszeliśmy o cynicznym środowisku ZNP, które nie liczy się z dobrem uczniów, organizując strajk w przededniu ostatnich egzaminów gimnazjalnych. Nie raczono zauważyć tego, jak przez lata traktowani byli nauczyciele, którym nie szczędzono kolejnych eksperymentów edukacyjnych, nawału papierkowej pracy i absurdalnych przepisów. Jedyną rzeczą, której zawsze brakowało były pieniądze na podwyżki.

Sympatia dla nauczycieli, niechęć do ministerstwa

Przez wiele lat społeczeństwo postrzegało pracowników oświaty jako ludzi, którzy nie zarabiają najlepiej, ale niskie uposażenia rekompensowały im wolne wakacje i krótki czas spędzany w pracy. Reforma edukacji Anny Zalewskiej spowodowała, że przeciętny Kowalski zobaczył w nauczycielu już nie beneficjenta licznych dni wolnych, ale ofiarę urzędniczej maszyny, starającej się jak najlepiej wykonywać swój zawód. Coraz więcej Polaków patrzy na nauczycieli nie oczami roszczeniowych rodziców, ale innych rozczarowanych belfrów. Jeszcze kilka lat temu wydawało się to nierealne, jednak to właśnie polityka Prawa i Sprawiedliwości zbudowała poparcie dla strajku w oświacie. To co do tej pory było wyłącznie tematem rozmów w pokojach nauczycielskich, dziś omawiane jest we wszystkich programach informacyjnych. W końcu każdy Polak mógł usłyszeć ile dokładnie zarabia przeciętny nauczyciel, a przede wszystkim, co należy do jego obowiązków.

Protestujący sympatię społeczną zawdzięczają Annie Zalewskiej, która wytrwale pracuje na to, aby być zapamiętana, jako najbardziej arogancka minister oświaty po 1989 roku. Jej spotkania ze związkowcami zawsze wyglądają tak samo - maksimum słów, zero treści. Złośliwi wypominają, że największym sukcesem szefowej MEN była likwidacja systemu ocen nauczycieli, który sama wprowadziła kilkanaście miesięcy wcześniej.

Kto oczyści stajnię Augiasza?

Pani minister tradycyjnie nie rozmawia z dziennikarzami, którzy mogliby zadać jej trudne pytania. Wczoraj wystąpiła w telewizji Trwam, komentując zapowiedziany protest nauczycieli. - Ponad 70 proc. rodziców nie wyobraża sobie takiej formuły strajku, dlatego, że to jest zwykły rodzicielski strach o swoje dzieci, bo wtedy nie kończy się szkoły lub nie dostaje się na studia - powiedziała szefowa MEN. Liczenie na to, że grupa rodziców słabe wyniki swoich dzieci zrzuci na karb strajkujących nauczycieli, jest nieco naiwne. Zarówno rodzice ósmoklasistów, jak i gimnazjalistów pamiętają bowiem sytuację w oświacie przed 2015 rokiem, która oczywiście nie była 

Swoimi działaniami minister edukacji zniechęciła do siebie nauczycieli, uczniów i rodziców, nie bez powodów będąc wymienianą w czołówce najgorzej wymienianych ministrów rządów Mateusza Morawieckiego i Beaty Szydło. Dziś polska szkoła jest ponurą parodią instytucji edukacyjnej. Anna Zalewska w nagrodę za swoją pracę otrzymała pierwsze miejsce na liście wyborczej do europarlamentu. Jednym z kandydatów na jej następcę jest Jarosław Zieliński, a w kuluarach mówi się, że apodyktyczny wiceszef MSW ma być straszakiem na niepokornych belfrów.

Brak wizji, chaos w zarządzaniu, sprzeczne decyzje i brak dialogu ze środowiskiem nauczycielskim. Niezależnie od tego, kto przejmie stery w MEN, będzie musiał oczyścić stajnię Augiasza. Pierwszym krokiem są podwyżki dla nauczycieli. Drugim, o wiele ważniejszym, zrozumienie specyfiki ich pracy. A tego przez ostatnie lata brakowało wszystkim ministrom edukacji.
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